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F ermenły w łonie 
świata pracy. 

Optyll1tstycZlle przewidywania sfer 
urzędowych co do krótkotrwał,~ ści i 
łagodnego przebiegu przemian w na­
szem życiu gospodarcze m - nie 
sprawdziły się. Raczej · odwrotnie: 
kryzys zaostrza się coraz bardziej i 
wzmaga jego natężenie, wzrasta z 
dnia na Jziell ilość bezrobotnych i 
jak dotąd niema żadnych momentów 
które zwiastowałyby pewien przełom 
{ poprawę na lepsze. . 

Od pewnego już czasu zauważyć 
się daje niezadowolenie robotników 
z polityki związków zawodowych 
i na tem tle m:ał mieisce cały 
szereg tak ow świadczących o u­
pad,m autqrytetu związków. 

Zarówno w Lodzl, jak i na pro­
wincji: w Olorkuwi~. Stryk Jwle, 
Zdlll\skiej Wuli i t. d. podczas teb­
rań delegatów robotnL:z.ych udrzu 
:ano i protestowano przeciwko re­
tolucjom zarząuów, przyjmując w 
głosowaniu dezyderaty pewnych grup. 
Dezyderaty te szły w kierunku u­
państwowienia fabryk, stworzenia 
kl)mit~t.6w fabrycznych celem . kop­
troH produkcji i t. d. 

Jeżeli nawet dezyderaty te są nie­
realne, jezeli precyzowane są przez 
mnielszość - to sam fakt ich pow­
stania nasunąć musi powalne obaw~' 
w tym względzie. 

NalelY bowiem wziąć pod uwagę, 
te uchwały tego rodzaju wyłaniają 
sie na zebraniach delegatów robot-
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niczych, a więc elementu nujbardziej . ,. .. - k- h k ,. ł la t ' h- t H Ił 
społecznie wyrobionego. ~~ft1 słftdentow-nH~mlec Je, torzy wy\VO a 1 awan u~y monarc IS yczne \\I a e. 

Tern łatwiej .W!ęc znaleź~ one mo- U dołu-grupa aresztowanych akademików, manifestujących na cześć Ludendorffa. 
gą posłuch wsrod szeroklch mas, ~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!:!!!~~!!!~~!!~~!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!,. które już radykalniej są usposobione. .= 

Te początki fermentów rozgo­
ryczonej ludności pracującej win­
ny znaleźć echo q. sfer rządowych . 
t uświadomić im grozę sytuacji. 

Niemcy przyjęte będą do Ligi narodów 
dopiero w roku przyszłym. 

Tak oświadczył Benesz korespondentowi "Vossische Zeitung". 
Tylko na szeroką skalę zakreślona 

Akcja pomocy dla bezrobotnych, 
przeprowadzona w myśl ściśle opra-
cowanego planu - umożliwi wyj- BerHn, 16 lipca, cami na tej drodze. Liga narodów może występować tylko 
ście Z tego koła fermentów i wstrzą- ~petłalaa służha teletrafłcZD.'l ,.E"'vmsu". Przystąpienie Niemiec do Ligi naro- jako kontroler, już uregulowanych spraw, 
ww, "Vomsche ZeltungU ogłasza dziś wy d6w przyczyni słę do uspokojenia sytu- a nie jako powodnik. 

Załatwienie palący~h problemów wład z czesldm mlnistrem spraw zagra. aej! w Europie. Wstąpienie Niemiec do Ponieważ jak wyżej zaznaczyłem jest 
bezrobocia przy pomocy dotychcza.. alCZ1lych Beneszem "fi sprawie przystą· Ligi nar0d.6w winno nastąpić w momen- ~e bardzo wiele spraw jest przedtem do 
sowych połowicznych metod .od pienfa Niemłec do Ligi narodów. Benesz cie najbardziej odpowiednim, Idedy za- uregulowania, wstąpienie Niemiec do Li­
wypadku do wypadku· -=- spowo- llIe lWIIyślałęc aJę długo - pisze kore- r6wno Niemcy jak i Francja będą bardzo gi narodów nie może nastąpić w żadny-m 
duje cały szereg niepożądanych komp- IPODdeat powyiaego pm. oświadczył, w tym zainteresowane. wypadku jeszcze w roku bieżącym. 
Ukacji W świecie pracy. Zawsze byłem za tym, by Niemcy przy Kiedy mote to' nastąpić Jest to nawet i pożądane dla Niemiec 

mk. Jęte zoetały do Ligi narodów i wog61e we Wedle mego zdania w6wczas, gdy I!dyż nie są one jeszcze przygotowane 
, • dl. mego zdaDła Liga narod6w winna byt będę usunięte obecne nieporozumienia do spółpracy w Lidze narod6w. W ciągu 

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE. jakaajszybclei rozbudowu.a przez przy- mięUy Francją a Nłell1C8mł. Zatargi nłe roku sądzę, że pacyfikacja Europy bę· 
• . słępie. cło nte' wszystkich mocarstw I mogą się powt6rzyt na terenie Ligi naro-: dzie tak dalece posunięta, że będziemy 

. . p~ t~ U~ea. aaropeflldch.?.nam, fecIaak doskonale d6w. Masl więc; być przedtem załatwio- mogU przychylniej rozpatrzyć tę sprawę. 
W ostatnich 2 dniach ohmptjskich .. tra:cłDc*ł fakłe piętrzą slę przed Niem- na sprawa reparacjI. kontroU wojskowej. H. Z. 

wodów lekkoatletycznych obecna na 
stadionie pubHczność pnetywała pięk-
ne chwile emocji. Zwłaszcza bieg mara-

~~~~i~;:, k~r~ Z70~:?~o~~:' O własność państwa rosyjskiego w Chinach. REKOR~lS~~:c~~ett!!~SKOKU. 
sprawił wszystkim rzeteln, niespodzian Waszyngton, 16 lipca. się do stosunków wewnętrznych Chin, to Paryż, 16 lipca. 
kę. ci Polska A~elleia Tele~raflczDL j~dn.ak. nie wydaje ",:U .sJę właści~e;m ~. ł W trójskoku osiągnął Winter (austt'a) 
".J6UWpałVdopjarkoiwe apaD'Odzl'ływałydo pOkicIkzuu ~~wo_ "Un1ted Press" donosi z; Pekinu. t.e aowanle ~a ~olszeW1kow własnosCl pax:- liJ'czyk) 15525 metra (rekord światowy) 
oJ. .. W ~twa rOSYJskIego, za którą to własMsć ' 
adk6w oważne'J natury, W czasie ie korpus dyp400~tyc~y.w aszyngtol11e J ł .t_ 

Pu na d ~i-n"l'e 10 t S'lęCY metrów po_ wręCY:Vł.l'ZlldoWl. chlńsk,tem, u notę, doty- korpus dyp omatycmy przyją oUlpowie­g yl:l'l.ć:L .. yi -J ~ sk b d d~ taJność w roku 1920. Wydanie właśno-
łowa niemal zawodnlk6w osłabła, a kU czą<:ą m~nowa.D1a rosYJ lego am asa 0- śc, tej mogłoby nastąpić jedynie z rąk 
kakrotnie przytrafił się udar słoaeczny. rA w Chinaeh. . przedstawiciela R05ii, u1:nanego przez 
Z tego powodu bieg maratoński odlożo Nota ze.znacta,. te ac~kol:Wlek ~orpu! wu:ystkie państwa~ 
110 na ~odz~y po południowe. dyp.lotn~y'c:(lll1y' mem& Za.DU&rU ~lea.~a~ 
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StoHce świata i Warszawa. 
w "Prager Presse" znajd~my art y 

Kuł dra Koszeli, p. t. "Warszawa, przy­
czynek do fizjognomji miast i filozofji 
podróżowania". Nie przesądzając konie 
CZll0SCl wyodrębnienia z pośród kom~ 
p1eksu nauk tych nowych dyscyplin 
(ws?;'.),k za lat 50 lub 100 będą może mia 

t" 11rZY uniwersytetach swych docentów) J. , 

zamieszczamy nieco spostrzeżeń obcego 
pubiicysty na ten temat. 

Gdy 'NymawiCtmy nazwę jakiegoś lu­
du, knt)u, C7.y. miasta - zauważa dr. 
K.oszei~ - p·owstaje w naszej wyobraź­
ni automatyczni~ szereg . ~brazów, wyo­
brażeń i pojęć, łączącrch ' się z tą nazwą· 
K.t.o wymawia słowo: Nowy Jork, myśli 
zaraz o ~rapaczach chmur, 5 Ayenue, 
Jal'l.h:esach, mtowiu automobilów, dłu­
gich ul:i.cach z chaosem ludzi i pojazdów 
Kto mówi o Londynie, myśli o stłoczo­
nych wzajcmnie ze . sc:bą czarnych blo­
kach domów, ponurych koszarach najem 
nych, zaqlg10nych tamach z błyszczące­
mi lampami łUKowemi, spieszących się 
ludz.iach, o City, dzielnicach robotni­
czych, czy ciemnych piwnicach przestę­
pców. 

Kto mówi o Paryżu, myśli o lekkości 
manjer, użyciu życia, tańcu, promienie­
jących bulwarach z ich pikanteryjnemi 
teatrami, eleganckiemi domami ł powab 
nemi gryzetkami na tle wspaniałych ku­
lis domów, dalej o monumentalnych gma 
chach, bogaty.ch muzeach, muzyce, ryt­
mie, gracji. 

Kto m6wi o Wiedniu, mruczy sobie 
pod nosem popularny refren "Wien, 
Wien nur du allein, .... myśli o błękitnym , , , 
Dunaju, o świeżej, wesołej, zawsze sm1e 

)''''c'''; się dziewczynie wiedeńskiej, o 
'" -, G' , Strauss;e i jego walcach. o nnzmgu, 

mladem winie sielskich kapelach ogro­
dowych, o w~sołości, · pogodzie ducha i 
nastrojów, zapomniane;, czarującej ro­
mantyce, a "tańczącej krwi", 

Kto uzbrojony w podobne neccesse­
ty podrótne przybędzie do wymienio­
nych miast, ten najczęściej doznaje zawo 
'du. Pierwsze wrażenie, odebrane z zew­
nętrznego wyglądu ulic, domów, codzłen 
nych luchf, mc często nIe mÓ'wi o tem, 
00 IObi. człowiek wyobrah-ł odanem 
mieście na podstawie opisów ksłĄtek i 
opowiadań ludzi, Kto, chce wyczuć ro­
IIWltykę Wiednia musl się dopłero u­
puścić w tego ciche, wąskie, stan uHC%­
ki, musi '!ŻYĆ rdę z Jego ludtmi, brać u­
Clzłał w ich zabawach i radości na Kah­
łenbergu i w Praterze, na Semmerłngu, 
kt6rych nie opisuje Baedecker, które 
trzeba IObi. samemu pokazać. 

Kto mówi o Warszawie, dodaje zwy­
kle zaraz, przynajmniej w Polsce: "mały 
Paryt", Po przybyciu jednak na dworzec 
ko1ełowy warszawltki z jego przedpoto­
powym wygle.dem wewnętrznym, nastę­
pule zaraz rozwianie złudzenia, którego 
nie podtrzymują brzydkie kamienice na 
Marszałkowskie!, małe wystawy sklepo­
we, najpryJ11itywniej w świecie urządzo­
ne i na noc zakrywane deskami po śred­
niowiecznemu, 

Teatry warszawskie, mieszczące się 
w przestarzałych architektonicznie gma­
chach, również nie przywodzą na myśl 
Paryża. Widać wszędzłe wysiłek, dobrą 
wolę, smak, lecz rezultaty ogólne nie bu 
dzą podziwu. Także kabarety warszaw­
skie zbyt dalekie są od paryskich. Bt:ak 
paryskiej "charme" i sztuczność seksu­
alnej atmosfery rzucają się tu w oczy. 
Gdzież jest więc ten "mały Paryż"? 

Odnajduje go dr. Koszella we wspa­
niałym parku Łazienkowskim, w tym je­
go pałacyku, należącym do najpiękniej­
szych rzeczy, jakie się w tym względzie 
w Europie znachodzą Każdy apartament 
- pisze - to kosztowne pudełko, ",Ty_ 
czarowane z bajecznem umHowaniem 
sztuki i zbytku. W tym to parku daje 
sobie kulturalna Warszawa rendezvous. , 

Sellsacje teatralne Wiednia. 
r~ Kupiec \venecki'" w genialnej inscenizacji Rhein­

hardta.-Wznowienie "Zycia Paryskiego" Offenbacha .. 
.. ' "Orafin Mariza" Kałmana. 

, Wiedeń w 'lipcu, I D;m i niesł~~hanie stylowem zakończe-
Sensacją minionego sezonu stał się ' nIem komedJ1. . . 

teatr na Josefsstadt, gdzie niezrównany Przypadek 'J(a . może 1 ,metylko prz~:. 
leżyser Reinhardt dokazał cudu. Ze sb. padek) ~r~ądZl1,. ze .':Kup~ec z WeneCJl 
rej, brudnej budy, dobrze nam znanej z w n?weJ msc.emza.CJI Rem~a~~ta poka­
występów Marana i Pobl Meisser, zro- 1,~ł s;ę w. c~s:e naJk.rytycZ?le1s.ze~0 p~ze 
bił Reinhardt prześliczny teatr, v,Typie- sIlema plemęzne~o I mnozącej Się me­
szczony w każdym szczególe z czerwo, wypłacalności. Na tle takich wypadków 
nemi adamaszkami. ze st~remi portreta szt,uk~ Sha.kespear~, a ~właszcza ~~a­
mi i z dużym przepychem stylowych, dmeme stosunku wlerzycIela do dłuzmka 
starych mebli rozstawionych po koryta- stawało się na-d 'Ąryraz aktualne. Niektó 
rzach i we foyer. re posiedzenia Shyloka nacechowane by 

d 'ł d d k ' ty taką aktuamOŚc1q, że wrai:enie sztuki 
Każ y szczego z ra za artystę, to tł' t ' k , . s 'awa o SIę em WIe szem. 

ry z ogromnym nakładem kapItału l WY D <ł ' • 'f t M d T 
.. . . ' rU!:>ą nawoselą es " o ernes e-

raźnem pomIUlęclem s.zablonu, chclał t fi J h ó T f'ł t a er na o annes",asse. ra 1 em am 
sztuce stworzyć godny przybytek. Bar- . d t . ń '" • P k' <ł 
, . . . . ' d na seTJę prze s aWle ~ycla, arys Je!:>, 

OZlej Jeszcze Jak zewnętrzną szatę u 0- Off L h Kg' 'ł l tk .. . en",ac a. o o me raZI a ma u a, 
skonahł Retnhardt techmczne urządze- . . tł t ógł' WleCZ11le na OC2lona scena en m SIę nie sceny, dzieląc j,ą na trzy części, z 

nacieszyć sympatyczną muzyką i zdro­
których każda dla siebie sifi obraca. Ka 

wym nieskomplikowanym humorem. Do 
żda scenerja składa się tedy z trzech 

skonałem przedstawienie nle było. Prze 
ścian, z tylnej i z dwóch bocznych. Przez szkodą był nietylko język, przygniatają-
równoczesne obr6cenie trzech pła-

cy niejedną pointę (Ich bin der Major) 
s7czyzn, zmienia się w okamgnieniu de- ale i mentalność aktora, dostrajającego 
koracja. Tylko dzięki temu urządzeniu się w groteskowych prawie ordynarnych 
stało się możliwem, H: przedstawienie 

mis - en - scenach. To ~eż zwłaszcza "Kupca z Wenecji", z 20 odsłonami trwa 
lrzeci akt, zawiódł. Nie tak tańczono i 

lo od wp6ł do 8 do 10. Samo przedsta- bawi.ono się w Paryżu, za czasów Napo­
wienie było arcydziełem. Nie waham leona III. 
się powiedzieć, że Reinhardt postawił 

sw6j teatr na wyżynie dawnego Burgu. W "Theater an der Wien" SWlęCl 
triumfy operetka Kalmana: "Gralin Ma­

Zresztą nic w tern dziwnego, skoro riza", Operetka ta 'bikogo nie rozczaru 
artyści tej miary, co Korfner, Thimig je. Jest taką, jaką operetka dziś być po­
(ojciec, syn i córka - Erika Wagner, winna: głupia do obłąkania, z muzyką 
Romberg), należą teraz do ensemblu bez treści (za to z licznemi reminiseen­
Reinhardowskiej sceny, - W "Kupcu z elami) z nowoczesnemi tańcami, z nie~ 
Wenecji" katdy szczegół był tak przygo brzydkiemi nogami, z ładnemi rallliona­
towany, sceny zbiorowe (np. duza scena mi, z dużym przepychem kostjumów i z 
sądu) tak wypracowane, te naj-ostrzej- publicznością, która w czasie antraktu 
sza krytyka nie zdobyła się na nic in- śpiewa (wedle tekstu świetlnego, rzuca­
nego, lak na bezwzględne u:manie (nie ne.go na kurtynę): "Denn meine Leiden­
pozbawi.one zdumłenia).Shylok Kodene schaft brennt heisser noch aIs Gułasch­
ra był wprost demoniczny. Jego maska saH". Ta rozśpiewana publiczność wie­
jut zgrozą przejmowała. Rozumie się sa deńska była najsympatyczniejszą cząst. 
mo przez się, te "Kupiec z Wenecji" w ką tej pseudo. artystycznej biesiady, 
rdyserji Reinhardta zatracił ton kome- **'" 
dji, chociaż sceny między starym a mło- Grlnzing, kręte uliczki, śliczne, sta-
dym Gobbo - Thimig, (ojciec i syn), 0- 're, niskie domiki, ciche, zacienione og­
raz sceny swatania o rękę nadobnej ' Por rody: Alt Wien. Na długim drągu zielo­
cji (była nie. w istocie śliczna Erika Wa- ny wieniec: to godło gospody. Nie silmy 
gner) utrzymane były w tonie przemiłej się na spo!szcze.nie słowa, którego nie 
wesoło'cI. znajdziemy w ładnym słowniku, a któ-

Jakat dyskretna, uliryta muzyka (u- re przecież jest kością z kości starej wie 
kładu Humperdinka), wtórująca grze, deńskiej tradycji, bo jest marzeniem 
towarzysząca odchodzącym albo witają "słodkiej dziewczyny", ulubioną zaba­
ca przychodzących. uzmysławiała pne- wą biirgena i mile tolerowaną rozrywką 
dziwną, wenecką atmosferę bez troski. pobłażliwych General - dyrektorów, kt6 
Tylko wywołaniu tego nastroju zawdzię rych auta sŁoją ogonkiem we wąziutkiej 
czać nalety, te ostatni akt nietylko nie uliczce: d' Heuriger. 
nużył, ale sŁał się hannonijnem, pogod- W cienistym, żwirem usypanym Ogt0 

Jut: o godzinie tO-ej rano zjawia się tu 
tłumnie publiczność, jaką sie w innych 
miastach, poza Parytem, spotyka w pew 
nych tylko okazjach, jak wyścigi, wy­
brzeża morskie, miejsca kąpielowe. Wy­
grywa się tu orgje barw i kształtów, 
swoisty przegląd mód. Lecz nie koniec 
na tem. 

We wszystkich wszak prawie innych 
miastach widzi się dobrze ubrane i wy­
pielęgnowane damy, są to jednak jed­
nostki znikające w tłumie, przewaznte 
strojne bogactwem, dumą klasowq, świa 
dom ością siebie, prowokującą eksłrawa 
gancją. Radosnej piękności tu często nie 
wiele. Inaczej jednak w Warszaw~. 

Tutaj nawet klasa średnia rozwija 
niespotykaną gdzieindziej troskliwość o 
najbła'chsze szczegóły ubrania. Nawet u 
kobiet i panien średniego stanu spotyka 
się doprowadzoną do doskonałości har­
monję barw i kształtów. Coby gdziein .. 
dżiej wydało się ekstrawagancją, ucho­
dzi tu za podziwu godną oczywistoś{;, 

gdyż dana dama nie czuje si~ tu odosob 

ni oną, jest cząstką całości, idzie za wro 
dzonym tu ogólnym popędem i umitowa 
niem piękna. U !ydówek występuje co­
kolwiek za mocno podkreślona predy" 
lekcja dla wschodniej kolorystyki, u star 
szych kobiet polskich pokost teatralnej 
patetyki, spotykanej często u kobiet po­
łudniowych. 

Naogół budzi to jednak wszystko ra­
zem w sercu dużo zadowolenia. Oczy 
mogą się, jak rzadko gdzieiI'ldziej, napić 
do syta piękności barw i kształtów, ule­
gają nawet znużeniu patrząc na ten pę­
dzący korowód zmiennych obrazów. 

A gdy się zaobserwuje ponadto ary­
stokratyczne manjery; wolne zupełnie 
od oschłości, Owszem pełne temperamen 
tu i naturalności, gdy się człowiek wżyje 
w poprawność, słoneczność, uprzejmość 

i układność tych ludzi, czujących się tak 
dobrze wśród natury, że już wczas rano 
przybywają do tych przepięknych shon 
- to i samemu wykrzyknie się: "Tak, 
to jest w istocie l,małr, ParYŻ"r 

• 

Kanclerz dr. Seipel po po­
wrocie do zdrowia. 

ElAGA'.";; • ,& •• ,. iiA 

dzie, silące się na pro~totę urządzenie, 
A więc zamiast stołów, deska, na czte· 
rech, w ziemię zakopanych słupach, ta­
kież ławki, służba w zielonych styryj­
skich kurtkach. Kompetencje są ' ściśle 
określone. Jeden przynosi jedzenie, dru 
gi wino, inny sprzedaje bułki, inny zno­
wu sprzedaje inasło i ser albo ciastka i 
owoce. Z boku, muzykanci i śpiewacy w 
iednej osobie. Tec:.t ich czterech: base, 
skrzypce, harmonijka i gitara. 

Oto Volkssiinger'y,' k~pł i wymiera 
jącej niestety piosenki wiedeńskiej, za­
pomnianego walca wiedeńskiego i wie­
deńskiej "G.ęmiitl~chkeit. 

Wino, tegoroczne lekkie wino, ciep­
ły wieczór lipcowy; óiebo zasiane gwiaz 
darni, odurzający zapach róż dolatujący 
ze sąsiednich ogrodów, rodzi jakąś roz­
marroną atmosferę, ' która jest równie 
wiede~ską, jak ta popularna piosenka, 
ktQrą chwilami biesiadniey w solidar-. 
nym ' chórzeŚpiE!wają. 

. Francuz, Anglik albo Amerykanin 
ńie bez kiwańia g,łową ' przypatrywałby 
r.ię tej zabawie. Zadziwiłaby go poufność 
z jaką nieznajomi z nieznajomymi fra­
ternizują, zgorszyłaby go bezceremonjal 
ność obyczaju, oburzyłaby go prymityw­
IlOŚĆ obsługi i jedzenia; nie do smaku by 
mu było cienkie wino, a muzyka wyda. 
łaby mu się mdłą i mało orygirralną. 

. Wyszedłby znudzony,. z pretensją do 
portiera hotelowego, który go tu wy­
słał, w dzienniku podróży zanotuje co§ 
c proletaryzacji gustu, o 'niewygodnych 
ławkach i o dziwacznych upodobaniach, 
/\. jednak w tych dogorywających Heu­
riger - Schankach tkwi jeszcze resztka 
dawnego Wiednia, te~o Wiednia bez ba 
rów i tabarinów, Wiednia z czasów: aIs 
zur blonden Resi sprach der Drechslcr 
Franz, 

Wracamy piechotą, przez usplOne, 
kręte uliczki przedmieścia, zbl,żamy się 
powoli do . coraz duszniejszych, coraz ba 
nalniejszych i głośniejszych ulic. Z łos­
kotem i dzwonieniem ziawia się teraz 
rzęsiście oświetlony, pusty tramwaj zl> 

zmęczonym, z.aspanym konduktorem. 

Znamienny ' wyrok. 
Trybunał mieszany, działający na z& 

sadzie traldabl wersalskiego, który posta 
nowił, że taki trybunał musi potrw8 Ć dla 
regulowania zatargs)w majątkowych po­
między obywatelami pań.stw ententy a 
obywi\Łelami byłych jej przeciwników, 
wydał w tych dniach znamienny wyrok. 

Mianowicie jeden z obywateli fr::mcu­
skich zwrócił się do są.du francuskieJ:ro 
z żądaniem zasądzenia od Banku kredy 
tu ljońskie~o pavmej sumy, zJożonej w 
swoim czasie w filii tego Banku. w Rosji. 
Bank o-dm6wił na tle zasadzie, że boI. 
szewicy całkowicie obrabowali wszyst-' 
kie filje banku w Rosji. 

Sprawa przeszła do trybunału mie~ 
szanego, który orzekł, że Bank kredytu 
ljonskiego odpowiada całkowicie za 
wkłady, poczynione w jego filjach rosyj­
skich. 



Któt tego ole rozumie 1 .•• 

Zgrzyty. 
o 

Tak to bywa. 
- Spó!n ut sledz' plęlUla rozwódeczka miła, 
L: ',nu nfe znaldule swoich wdzlę!~ów pana? 
- Ból w spra wie o roz wód, co si~ tu toczyła, 
Była nazbyt mato ••. skompromitowana. 

Sat. 
f rp 

• 

"Idź p:.~n do żony i opowiedz Jej pan 
o wszystkiem" ... 

Oto co radzi panu O. czytelnik " Expressu" , który 
pierwszy stanął na apel. 

A Jednak t.ódi płaci weksle I ... 
--o--

Chciał zainkasować weksel, 
a zainkasował kijem po głowie. 

Str. a 

Przed półtora miesięcami niejaki pan Rozpoczął więc na nowo węm-6Wkł 
M. Lipszyc (Piotrk. 66 slu'sarz) przepro I do składu p. Kolskiego l GeIbarda. 
wadzał cały szereg robót w firmie Kol· Zwlekano z wykuoie.nie weksl~ z duł, 
ski i Gelbart (Piotrk. 82). . I na dzid, i godziny na godzinę. 

Gdy doszło do obrachunku okazało Pan L. cierplwłe czekał. AJ Wt' 
się, . iż panu Lipszycowi należy się 275 szcie w dniu wczorajszym Earzl\dał k&.. 
złotych, na poczet czego firma dała mu tegorycznie albo wypłaty albo wska.zal.; 
100 złotowy weksel, płatny 1 bm., a po- nia mu adresu wystawcy, którego ną 
zostałą sumę miala mu wpłacić w ciągu próżno szukały pozwy reJentalne. 
kilku dni. W ówc:z:as pan Kolski 

Ale naprótno dopominał o swoją na- wymierzy t panu L. tak snny c:łos lasko 
leżność. Firma nie wpłacłła mu je" gdy w głowę, ż. przeciął mD sk61lł ponacł 
przyszedł termin płatności weksla, kt6- lewym okiem. 
ry p. L. oddał do. s~ładu wyrob6w te- 1... Ipo~ofnie si ęod~aJił Zawezwano po 
laznych, okazało S1ę t! został on zaprołe I gotowle, które udneliło nieforlunnemu 
stow:any i p. L. jako tyrant miał go u- inkasentowi weksla, pierwszej pomocy, 
płac1ć a o zajściu spisano protokół. at. 

na.ze bolączkL 
-11-

Aptekarski Kaifasz i Annasz. 
Wśród póinej nocy ludzie szukają po mieście 

dyżurujących aptek. 
Nie moteby absolutnie negowa6 ,lu­

sznej zasady podziału nocne; pracy w ap 
tekach na dyżury nocne, gayż sprowa­
dza ona pracę nocną pracowników far­
maceutycznych do minimum. 

Mamy je<ł.na:k prawo tl:\da6, aby ap­
teki trzymały się łcU'. rodtładu dylu­
rów nocnych i przez to !l8.!Il() nie utrudnia 
ły otrzymaniu doratnej pomocy aptekar­
skiei w nocy. 

. Chl\C r.am6wM lekarstwo, udał ałę p. 
B. do apteki Bartoszews.kiego przy zbie­
gu ul. Andrzeja i Piotrkowskiej, gcWe 
jednak widział napis! obowil\zujl:\cy, te 
dy!ur nocny przypada. Ila apteki: przy 
ulicy Pi'Ot.rk.OWłkłeO ar. 164 i Piotrkow .. 
skieJ m. 25. 

K w~stta ta jest tak srusma w swei 
Szanowny Panie Redaktorze! dziecku, tej konsekwencji paftskiego za.. istocie, it zdawałoby się, te uOJ'JIlID.ieią 
Przed chwilą przeczytałem wezwa .. pomnienia? jej maczenie właśdciele aptek . • 

Pan B. udał słę do apteki Ch2\~ 
mego pr:z:y ul. Piotl"kow9kiej nr. 164. "Tu 
jednak podobny napis zawiadamiał, te 
dyżurują apte'ki: M., Epsdajn,a Piotrkow­
ska 226 i MÓW Grodzkiego (Andrzej8 
nr. 26). 

nie "Expressu" do Czytelników. by za- Wracając do meritum .prawy uwa- Tymczasem ;ednak - sPf'awa przed-
jęli się sprawą pana G. i natychmiast za- tattP. te stawia się zupełnre inaczej. 
iiadam do ?isania. kobieta ,ktm kocha zdolna fest n1eJedno Jut od dość dawna dochooziły nas 

Mam zaledwie I t dwadzieścia i może przebaczy6. skargi ze strony publiczności na nie-
o.ie wolno mi w tej sprawie zabierać gło- sprawne f~kojonowanie dyżuruiących 
su, ale czynię to jednak ot z tego po- Uczyniłaby przeto tP.ezawodnie tak podczas nocy aptek, nie mając Jednak 
wodu, iż nieraz sam zashnaw'a em się natychmiast po ślabiej gdyby pan ją o zbyt konkr«Łnycb dowodów winy ze slro 
nad zay,ikłanemi sprawami życiowemi i, tem zawiad. Teraz może będzie miała ny p. aptekarZYj nie zabieraliśmy głosu 
niestety, nie zawsze zdołałem dać sobie żal do pau, że pozwolił tak dłu~ mę· w tej sprawie. 
odpowiedź. czyć się swemu dziecku. Jeśli małżonka Obecnie jednak mamy niezbity do-

Sądzę, te n,i'e tytko mnie się to zda- pańska jest dostatecznie uspołeczniona, wód wad1iwego działania nocnych aptek 
rza, ale także innym ludziom. Może winna zrozumieć błąd pański i choć po .y.'obec czego cwjemy się w obowiąz\ku 
przeto sprawa ta pobudzi. do częstszego niewczasie - przebaczyć choclatby do publicznego napiętnowania tych ap-

dziecku i przyjąć je do siebie. tek, które tak lekcewds.·t traktull:\ po-
zwracania się do pism . I znów muszę uobić p: G. zarzut. trzeb y szerszych warst 1ucl:nośei nasze-

w kwestjach życiowych i zwr6ci baczni~j O~enił się pan :z: kobietą, którą u.kochał go miasta. 
szą uwagę na tak dotkliwy brak "szk~ły nad i~ie. I dlatego pan zataił przea nią Oto do redakcji naszei zg1'osił się p. 
życia". Czemu c~łowiek opucz,czając o tak Onym ~ i lak·" B., któt:y opowiedział nam następujący 
mt.ry szkolne po 10-1etnie1 nauce jest waz w "le; u Cle 'fakt, który v:inien zmusić niektórych ap. 
rueukiem życi-owym? . Trudno! To byłoJ Skruc~ p~ska łek.arzy do szyhkiej ZiIlliany swej tak-

Podobne posŁępowanłe pp. aptekarą 
nie wymaga chyba szerszego omówienia 
- kaMy chyba zrozumie, te mote ono 
w konsekwencjach wywołać skutki nie .. 
omal groźne, gdy zajdzi.e wypadek. U 
chory potrzebuie natychmiastowej pomo-. 
cy a fekal'Skiej. 

Czyżby panowie a-pte arze nie uw~ 
hU za stosowne, aby w c lu nieomylne. 
go informowania pubHczności, pod.awa6 
do pism tabelkę ro7Jk:łaau dyżu ów? 

Redakcja "Expressu" w zrozumieniu 
znaczenia, jakie posiada ta kwestja dla 
s:z:erszego ogółu, będzie pomieszczała 
tabelki te bardzo chętnie, a publiczność 
będzie mogła z nich dowiedzieć się o tern 
ja'ka apteka w drunej nocy dyŻl\lru~e. 

Takie bowiem traktowanie sprawy\ 
o jakim pisaliśmy powyżej, jest ~ 
wszechmi.ar goone napiętnowania i w: 
no \dec radykalnej ~ia.rlię. .. ab • Czerpmy przeto ,riedzę Z głos6w t rzewne nawet teraz wymarue, wmno tyki. 

społeczeństwa, zrobić swoje. Wszak kobieta, kt6raby 
'nie przyjęła dziecka swego męta do do­

Da mu niema prawa być Ulat1tą. Czy może 
pan zezwoltć, bv tycie jego płynęło obok 
kobiety, która niema obowiĄdcu 

--XX s 

poruszajmy interesuJace> Das sprawy 
lamach pism. 

Teraz do spr'\wy p. G. 
Przedewszvstkiem dziwnem musi się 

wydać, że o takim fakcie, jak posiadanie 
dziec-ka można "niemal zupełni~ UlIpOm. 
nieć". Przypućmy na cbwi:lę, te t" rze­
czywiście miało miejsce, ale przed ś-ru­
Jem chyba p. G. 

przypomniał sobie o swem dziecku? 

względem pa6skiego dziecka 1 
A zres~~ c~ się stanie jeśli 

żona dowie się o tem. Wtedy będzie tru 
dniej. W 6wczas mogłaby w zacietrze­
wionej dumie oszukanej zbłądzić ł nie 
Pf'zebaczyć. Por6cz dzieclta ponieaie rów­
nież pan przecież ~onsekwencje. A ue­

Czemuż pan, panie w6~·czas nie po- sną mote "owa bona" nie zgodzi się 
starał się ~pewnić mu miernego choć oddać panu dziecka? 
byt ... ? ..' W kataym razie idt pan, panie G. do 

Ale. to IUŻ les~ przesądzo~. .. ~ony. opowiedz jej o wszystkiem, Micie 
. Z lIstu w:ywplOS'kować SIę daJe, it p. natychmiast do matki pańskiego dziecka 

r. ~~st c'Z.!l)wlekle.m o ~tsZell'l wykS'dał-. i zajmijcie się bie-dącłwem .... 
cemu, a Jako t'\klemu na pewno nie woln.;, 
zapominać o obowią:z:kach względem wła - • aJe będzie panu nłc zatruwać jaś-
sne~o dziecka. niejszych chwil życia i nłe będzJe str.-

W jaki sposób ątote pan wyna~rod.zić cU snu z powiek. 
wyrzadzoną krzywdę nieszczęśliwemu R. TiL 

Kwiatki z bruku wielkomiejsk~ego. 
ST AROśĆ NIE RADOśĆ. 

Na Placu Kościelnyn. nr. 4 'z powodu 
starości upadła bezdomna 98-letrua An­
tonina Rosiak. 

Udzielono jej pomocy na stacji pogo­
towia. poczem lekarz odwiózł ją w sta­
nie osłabionym do zbiorni. 

NAGŁY ZGON. 
W młeszkaniu przy ulicy 6-gG sierp­

nia nr. 42 zmarła nagle 18 letnia córka 
robotnlcy Alfreda Przeradzka. 

Przyczyna zgonu narazie niewyjaśnio 
na.. Trup zabezpieczono na miejscu, at 
.. u.jścia władz. ~dowo-policyjnych. 

LUDZIE PADAJĄ JAK. MUCHY ... 
Na ulicy Piotrkowskiej około nr. 71 

upadła z głodu 56-letnia Józefa Janow­
ska bez zajęcia. 

Lekarz pogotowia po udzieleniu ofia­
rze głodu pomocy, odwiózł ją do zbiorni 
w stanie osłabionym. . 

PRZ ENIEOSTR01!NOŚĆ. 
35-letni dozorca domowy, Józef Koła 

da w podwórzu domu pzry ulicy Gdań­
skie; nr. 83 przy ipuszczaniu beczki 
zmiażdżył sobie 2 palce prawej ręki. 

Lekarz pogotowia udzielił poszkodo­
wanemu powocy 1l& m.cji-. 

Hafiba, po trzykro~ hafiba I 
----:o:~ . 

Walczył za Polskę-jako inwalida bez nóg 
powrócił do kraju' 

a działacze z pod S-ki i Rozwoju wskazali mu drzwi! 
W skrzynce pocztowej na8l:etj redak­

cji znalazł się list, który wymową tragi­
cznych faktów przemówić musi do kat· 
dego. 

W marnej, ni~ opatrzonej marką po­
cztową kopercie znaleźliśmy skargę, 
zlaną krwią, serdecz:ną - skargę, ktÓM 
piec:z:e i boli ... 

Szanowny Panie Redaktorze1 
Wybaczy Pan Redaktor, iż nie opłaci-­

łem marki na list, le.::z moje warunki ma­
terjalne nie pozwalają mi na to. 

Chciałem zwrócić nwagę na stosunki 
panujące 'W sferach robotniczych ł zbli .. 
zODych do nich sferach żołnierzy zdemo­
bilizowanych. 

Byłem w wojsku rosyjskiem sztaba­
kapitanem i odbyłem kampanię niemiec­
kil, następnie dostałem się do niewoli i 
w roku 1916 uciekłem do Francji. Tam 
wstąpiłem do armii Hallera w r. kapi­
tana, wróciłem w r. 1't19 do Polski, tej 
wymarzonej w niezliczonych snach. 

W wo,sku Hallera odbyłem kampa­
nję bolszewicką, pod Warszawą straci­
łem obie nogi i otrzymałem postrzał w 
płuca, jeszcze do dziś dnia krwią pluję, 
a nie mam na leczenie. Zwracałem się 
do "wybitnych" dzia!aczy ósemkowych w 
osobach pp. C7.ajewskiego i Skulskiego. 
A IWuortes al " cłe11katny apos6b ode-

słali mnie do "cholerY' m6w1ąc, te 50-­
cjolisci niech płacę, bo przez socf~li.stów 
powstał bolszewim l bolszewicy,. cf 
mnie poranili i t. p. 

O tG?m, że walczyłem za Polskę ani 
słowa nie wspomnieli i na moie napo1t'ł~ 
nienia pod tym v.'Z~lędem wskazaU mf 
drni ł nie pozostałe mi nic innego Jak 
sobłe 'W łeb strzelić, mnie com całe tycie 
pracował dla Ojczyzny. Straciłem IWą 
młodość, rzuciłem dla niej szkoły, a teru 
tylko pozostał mi kij dziadowski l torba. 
Ja - kawaler orderu "Virtuti Militarl" 
i ,,Krzyża Walecznych" zginę marnie pod 
płotem, ale "działacze narodowi" I pod 
,.8" i Rozwoju niech wiecfą, co SIł warci 
Jeszcze raz przeklinam łch. 

Zechce Pan Sz. Panie Redaktorze 
umieścić niniejszy list w jego poc:zyt«J.em 
piśmie ku uwadze reszty inwalidów l me 
mobilizowanych, którzy tyj" podobni. 
jak ja. 

Pozostaję z najwyższem poważaniem 
Stanisław Laskowski 

Ł6dt, ul. Kielbacha (Koz.:iny) 57. 
... ... , .. 

Ta skarga nie może prr.ebr.anl~ bez· 
echa. . 

Wzywamy instytucje społeczne, wł .. 
dze opieki s.po~e.i- WZ1'flamy lwb:i 
dobrej woDl -



~u . ł. -, asy nIe uznają m,e,dycyny. I 

Wolą uciekać się pod opiekę znachorów i owczarzy, 

Maść "siedmiu złodziei" i "komarowe sadło" a='oto jedyne środki ' lecznicze. 
Po dziś dzień medy~yna, lekarz i le­

tarstwo, są w szerokiJch sferach ludności 
l."obotniczQ~ całkowi de z:nego'Wane. 

Znachor, owczarz, zamawianie, ja­
Meś okładanie gliną, czary, a w natlep­
!łZym razie fryz je rf e lcz er, bańki, tajemni­
cz'e maście siedmiu złodziei, maśd ko­
marowe - są j,edrnemi z'abie,gami i jedy­
ncmi przedstawicielami naukowego ,:świa 
ta medycznego" i j.ooynemi zabiegami, do 
których ludzie ci silę uci~ają. . 

To też na tle praktyki lekarzy cho­
rycn zdarzają się wypadki, które Bmut­
n~ świadectwo wystawiają poziomowi 
ku:1turalnemu tych sfer. 

S 2'>CZie g 61ni e w okoHcach podmiej­
$'lrich, gdzi\e ludność znCl!jduie się całko­
".Acie pod wpływem wiejskich znachorów 
"zamawiaczy" i "zaklinCl!czy" - nieje·dno 
kr6tnie zabiegi "medyczne" tych ludu 

MOJE MINIATURY. 

Egzamin z historji. 
Rok 1950-ty. 

W ośmioklasowem gimnazjum fi10-
logicznem odbywa się egzamin dojrz:1-
łośd. 

Zielony stół, kałamarze, pióra, mail'SO 
we twarze panów profesorów, przestra­
szone miny maturzystów, atmosfera 'prze­

'siąknię·ta zapachem waJlerja,nowych 
krooli. 

Egzamin z historji. 
Iz.u Bubek, trzęsąc się ze stif'achu, 

sto; przed komisją i patrzy w st1filt ru'lbyto 
zupełnie spokojny. 

Profe901' Historjoznalskł zadaje py,ta­
tia~ 

_. Przylpomina pan sobie co to było w 
Pc,lsce w roku 1924-tym7 

- Owsz.em, panie profesorze ... Strejk 
pana Oskara Kona, obecnego ministra 
handlu i przemysłu w "Widzewskiej Ma­
nufak tut ze" ". 

- ~ało.... Co jeszcze przypomina 
pt'.n sobie z t~h czasćw? 

Bubek milczy. 
_ - No, jallto? Nip, wie pan co się 
nało? 

--- Wszystko sŁało, panie profesorze, 
a przeważnie fa,brykL 

-- Mało... A czy pamięta pan jaką 
wtedy H'Ję w życiu 'społecznym odgry. 
wał Marian Bąkozbijacz, obecny mtni­
ster- robót i d~ewcząt put,Uc.znych? 

- Owszem, wiem, panie profesorze .. 
Był nałle<pszym adwokatem wś'rM pre­
zyalentów i nejlepszym prezydentem 
wśród adwokatów, pozatem ni~ odzna­
czał się żadnemi wybitnemi zdolnościami. 

- Pros~ mi powiedzieć najslyn.niej­
łze słowa różnych mężów stanu w okre­
sie początkowego istnienia państwa pol­
~kie~o. 

Bubek skrobie się w głowę, co ma­
cz.y, że od dwóe'h tygodni z .braku czasu 
nie mył sobie twarzy czyH Bubek grze­
bie się w myślach. 

--.- Owszem, przy:pomiriam sOlbie ... To 
tnac.zy, że mam powtórzyć to, co powie­
dzie1i mężowie r6żnych stanów?. 

-- Nile, różni mężowie stanu ... - po. 
')rawia 'pan profesor. 

Ach, tak, rozu:tniem... Pan Plajt­
ban ze sta'nu kupieckiego przed samo. 
bóistwem z powodu niewypłac'tlnooŚci po 
[V'iedzi'ał słynne na całą Łódź słowa, 
"Bóg mil powierzvł honor moje; firmy i 
lemu ty1ko go oddam!"... Pan Donżuań­
ski, bę.dący iednocześnile w dwóch sta­
nach: w opłakanym stanie matliirjalnym 
i w stanic małżeńskim powiedział po .. 
c1obno w d!wiH rOZ!paczy: "Koibie1lo, 
puchu marn.y, tv jesteś jak zdrowie, ile 
cię cenić trzeba ten się tylko dowie, 
kto cię wvsłał na mieslrl,c do Krynicy". 

;- Słabo... ~an nie zro:wmiał py_ 
tama. Tu chodzl o ludzi sławnych jak 
naprzyHac:... ' 

- Moisze Sławny, skład ~otowych 
11hnHl na NowomieJskiej? .. - dokończył 
Bubek. 

- ... jak naprzvkład "JP. <;t źle - bę­
d.zie !1orze,j'" T11?dre ~J('\wa \Y/Hosa - cią6 
nął daJe; Historjozna..lski. '" 

- Ach p&rnktam!.. . Paau profesoro 
wi chodzi o mania naj sławniejszych po. 

wtrącają o grobu chorych, o He nie z,d{)­
ła ilch uratować wiedza lekarza. 

10 śMIERTELNYCH ZASTRZYKóW 
SALVRSANU. 

U lekarza chorób wenerycznych ka­
sy ziawia się pacjent. 
. Diagnoza - syfilis... Lekarz wypi­

suje receptę 10 zastrzyków savarsanu i 
skierowuje pacjenta do felczera. 

Pacj,ent jednak niema zaufania do 
Zabiegów felczera kasowego. 

Realizuje więc receptę i udaje się do 
znachora. 

MASć SIEDMIU ZŁODZIEI I KOMA­
ROWE SADŁO. 

Są to dwa na,jpopularnieisze "le.kar­
stwa", których przepisan-ia chorzy ze sfer 
robotni<!zych stale żądają. 

Lekarstwa te mają w medycynie oczy 
wista inne nazwy, jednakże w języku 

znachorskim nazywają się "sadłem ko­
marowym" i "maścią siedmilu złodziei". 

Najwfęcej jednak kł'opotu lekarzom 
przysparzają 

PACJENTKI • HISTERYCZKI. 
Niema nic okropniejszego, twierdzą 

l~karze, niż histeryczne, pacjentki, któ­
rym wydaje się, iż są w ciąży. 

Wypa<lków takich jest b. wiele, a 
lekarzowi nigdy nie udaje się wyperswa 
dować tej rzdwmej ciąży. 

Niekiedy Slkutkiem sugestji u kobiet 
tych n-astępuje wzdęcie brzucha. 

Zdarzają się na tym tle nawet humo­
rystyczne wypadki. 

U lekarza rjawia się kobieta, oświad 
czając, iż jest w prU!dedniu rozwiązania. 

Lekarz przystępuje do zbadania cho .. 
t'e~. Konsternacja... Pa.cjentlka wogóle 
nie . jest w ciąży, aczkolwiek wzdęcie 
brzucha uprawniałoby do te,go p:rzypu· 
szczenia. 

Okazuje się, i~ pacjentka cłerpi na. 
wzdęcie kiszek i to nasunęło jej przy'­
puszeczeme, że ma zostać matką .• , 
WSTRĘT DO ZABIEGóW łDRUR· 

GICZNYCH. 

Zasadniczo chorzy z tych sfe'r mają 
wstręt do zabiegćw hirurgicznych. 

Poddanie ich operacji uwazalją za 
równozna.czne ze Slkazan.iem i8t na 
śmierć. 

Lekarz ni'ejednokrotnie musi użyć ca­
łego szeregu perswazji, by nakłonić cho­
rego do operacji nawet tak lekkiej, jak 
przecięcie brZ1Ucha. Lux. 

Połowiczne reperacje 
bruków. 

Miasto nasze znów dotknęła plaga 
w postaci reperacji bruków na głów. 
nych ulicach. 

Przechodnie naraieni są na połarna. 
nie nóg lub wpad,nięcie pod pojazdy, 
choć naprawa mogłaby się odbyć trzy 
razy prędzej, gdyby uruchomiono 3 

Człowiek, który za osiem lat wyjdzie 
dopiero na ulicę. 

zmiany jak to ma miej~ce w innych kul. 
turetJnych miastach i tem samem więk. 
. sza ilość bezrobotnych znalazłaby ,-za~ 
trudnienie. b. 

Stanisław Marciniak został skazany 
na 8 lat ciężkiego więzienia za napad 
rabunkowy na rodzinę Ledermanów, za 
mieszkałych na Górnym Rynku. 

Stanisław Marciniak ma lat 28, jest 
mężczyzną w sile wieku o małych świ­
drujących otzkach, ubran-y skromnie w 
czarny J!arnitur i czyni wrażenie człowie 
ka inteligentniejszego. 

Stanisław Marciniak siedzi na ławie 
oskarżonych i czeka na wyrok. . 

Tępym wzrokiem patrzy w okno, za 
któremi uśmiecha się światu złote, ko-
chane słońce. . 

Wśród pubilczności na ławce siedzi 
młoda kobieta z maleńkim chłopczykiem 
i oboje rozmawiają na migi z oskarżo­
nym. 

Za drzwiami, w pok{)ju sędziów sły­
. hać przyciszone szepty, szelest przewra 
canych stronic aktu oskarżenia. 

Stanisław Marciniak widzi przed o­
czami ten wieczór, gdy ze swym kolegą 
wdarł się do cudzego mieszkania, splą­
drował wszystkie pokoje, groził domo­
wnikom rewolwerem, a potem uciekł na. 
odgłos zbliżających się .kroków po scho­
dach. 

Policja. śledztwo. Konfrontacja. Pa­
lec kobiety, skierowany w jego twarz, 
jak lufa rew{)lweru i krzyk: 

- To tenl 
Stanisław Marciniak wstrząsnął gło­

wą, jak gdyby chciał odpędzić czarne, 
natrętne myśli, gwałtem cisnące mu się 
do móz~u. . 

Młoda kobieta i maleńki chłopczyk 
nie odrywają oczu z ławy oskarżonych. 

. Za drzwiami, w pokoju sędziów, sły­
chać przyciszone szepty. 

Dzwonek. Publiczność wstaje. Kom­
plet sędziów wchodzi na trybunę. 

Rozpoczyna się długie czytanie wy­
roku. 
Przewodniczący zaczyna {)d streszcze 
~~M.Jk~!i",*Hii 

l 

lityków 1924-go roku? Pamiętam, na, 
przykład t.akie: IfJe ~'zcze słowo, a do­
staruesz po pysku''', .,Parszywiec!", 
"Cham, byd1ę!', "Stul pys>k, bo strzelę!" 
o to chodzi panu profesorowi? .• 

- Nie pa....."1ie ... 

Izaak Bubek nie zdał egzaminu. 
Nic nie pomo)1fo, jakkolwiek Bubek 

przedstawił świadków w osobie swego 
dziadka, że rzeczywiście w roku 1924 
dział" się powyższe fakty. 

Nikt n.ie chciał wierzyć ... 
Bolski. 

nia aktu oskarżenia, wylicza wszystkie 
personalja oskarżonego, wsk~zuje mo­
tywy wyroku, oświadczając, że tłuma­
czeni~ Marciniaka, jakoby był tylko 
przypadkowym wid.zem napad.u nie mo­
że być brane pod uwagę ze wzg1ędu na 
wielką ilość poszlak, przemawiających 
za tern, że Marciniak był jednym z na­
pastników i brał czynny udział w na­
padzie, dalej następują wyszcze~ólnienia 
różnych paragrafów i punktów kodeksu 
karnego -. - -

~~~~~~~~I' 

Obiad _ kolacje 

M. ~e~ul~a -- to l~rowie 
Dziś i codziennie od g. 12 do 4 pp. 
-) wyborowe obfite. i zdrowe (--

Obiady za zł. 3 
od godz. 7-ej do 12-ej w nocy 

Kolacje z 4-ch dań 

A Stanisław Marciniak stoi z wy­
czekującą miną, słucha wywodów prze- • 
wodniczącego a jednym okiem zerka w 
str{)nę publiczności, gdzie na ławce sie­
dzi młoda kobieta z maleńkim chłop czy 
k · (Ryba: szczupak lub karp), chłodnik lem. . 

O t t • ł k . - z kartoflamt. -s a me s owa wyro u: p' t kk' . kk' 
O

.. l t . . ki ... leczy.s e: acz a, gęs, urcza, ozor, 
- Slem a Clę Z ego W1ęZIema... 2 50 
March.iaka wyprowadzają z sali. mostek pekl. kompot za zł. • 
Przy wyjściu zauważyłem jak skaza-I Szybka usługa! ' Pierwszorzędne wentylacje 

ny nachylił się na chwilę i uca;ował gł6 . . M Ci E D U L D 
wkę maleńkiego chłopczyka. • 

Potem jut go 'nie widziałem i wię- Piotrkowska 3~, łel. 6-87. 
cej może nie zobaczę ... 

Juris. 

A.ii ... • 

Orgie' nagich kobiet w Wersalu. 
Francuska opi~~a publiczna jest do ŻYI niem aktorów f."..ancuskich, było oklaskiJ.. 

wego poruszona niemieckim ska.ndalem wanie poszczególnych scen. 
kinematograficzno - pornograficznym, Jak się następnie okazało, twórcą te· 

dla ktćrego tłem stał się historyczny park ,l!o filmu był wiedeńczyk, Otto Kessler 
w .VI ersalu. Chodzi tu o zdjęcia kinema- Sceny należące do tego obrazu rozgry­
tograficzne, dokonane na rachunek pew· wały się wśród dekoracji parkowych, 
nej firmy niemieckiej. Otóż zdjęcie to girland, kwiatów, b.mpion6w i t. p. Do 
miało charakter wybitnie porno·graficzny. zdjęć tych przyszło mimo elpozycjigłów-

Jeden z bi'Orących w tem zdjęciu udział nego zarządcy pałacowego. Uszkodzono 
aktorów francuskich opowiada, że został przytem schody, na których roZ'~rywały 
zaagażowany przez fram:uza, nazwiskiem się główne momenty przedstawienia. 
Verande, do udziału w filmie, kt6rego Obecnie rząd francuski wdrożył ener· 
t't'eść nie była mu uprzednio znana. Ak- gkzne śledztwo w tej sp~awie, a śled:.>.:­
tor.zy paryscy wiedzieli tylko, że mają 0- two to ma wykazać, kto u.dzielił pozwo­
degrać roffę widzów wielkiej uroczys10ś- lenia na podobne operacje filmowe w par 
ci. Jakież było ich zdziwienie, gdy w ku, otaczającym pałac wersalski , uwa­
parku wersalskim stali się świadlrami żany przez francuzów za święt,cść naro­
sceny, w której wszystkie rde odgry- dową. Prasa paryska domaga si'ę ponad­
wane były Drzez pra,:V'i'e zupełnie nagl.e to poczynienia kroków celem zniszcze. 
kobi.ety. Zamteresowana tem widowl· nia dokon.anych zdjęć, o ile klisze nie 

skiem publicz.noŚć zbiegła się tłumnie i zostały jeszcze wywiezione z Francji. 
asystowała przy zdjęciach, trwających 
od godziny l1-ei aż do S-ej wieczór. l 
W~ród tych widzów znajdowali. si~ mło-lCZYTAJCIE 
dz[ chłopcy, panny, a nawet d.zlC Cl. 

Zd;ęcia odbywały się w zupełnynł nEPUBllK C'" 
porządku i bez żadnej przeszkody. Zda- "n .. • 
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Pertraktacje o koncesję 
dle elektrowni 

821 w pelnym toku. 

Po, ,dekonstr kci} rekonstrukcji 
'. ' gabinetu. ' 

"Rząd fąmiliiny" nie , będzie rozszerzony. 

W dniu dizesiejszym W Łodzi płacono' 
za dolary 5.21, iadano 5.23. " 

~ '" w ~ 

Oburzenie .Zw. Lud.-Narodowego przeciwko p. Grabskiemu. 
~aJ[ się ,,Ezpreu" d&wład. petbai: 

facJe w sprawie uzgodnfenła projektu 
Ironcesji dla clektroWDi, uchwalonego' 

. Krałi6w, 16 lipca. Opozycja ta pr6~z momentu zasadni- krewnych, kt6rzyby chcieli obJ'ł~ tekf p. przez radę mleJlą, s proJektem 16cb.t.' 
"Dustrowany Kurjer" przynosi wy- c2:ego, wysunęła 'eszcze drugi argument, Grabski podobno me posiada. kiego tow. cIeku. są ,., toku. ' 

łY'lad swego sprawozdawcy sejmowego z a mianowicie, 2e p, Stanisław Grabski, Wedlu. przewidywa6 sler mfar04aJ. 
pQsłem Thuguttem: przedewszystkiem zaś premIer, postąpił Kto obejmie sprawy za- nych pertraktacfe te doprowadził do u-

Wyjaśnienia posła Thugutta dadzą nieprzyzwokie wobec ministra spraw granic. me ? młr;g~~~. 1Ul . podstawłe prołesta r~; 
dę streścić w sposób następujący: zagranicznych Zamoyskiego. ""I ........ vl 

"Zasługą fremjera Grabskiego jest P. Zamoysld dowied7Jał sie bowiem o . , . . Warszawa, "16 lipca:. "Widzewska Manufaktu"a«. 
fo, że stara się osiągnąć pozytywne re- • k ,. któ t Th" g tł -1-1 Z chwltą odrzucema teki mm. sprawa noweJ oncepCJl, w re p, u u Wlm g __ ł h Th da 
zwtaty na zasadzie pewnego oparcia na b' Ć __ t ..I ..... ' za .nw . .acznyc pnez p. ugutta, upa gra na zwłokę 

() Ją sprawy zagrl'.lU1czne -..uylero z ga- t.L .LU LJf. 1. __ ..1 ___ 1_ S __ I • 
dwóch zwalcza;ących się w sejmie obo- t Z t g od i-.od ' ty 1. __ 1 ellO mo;,; WOlKi OImaUMmUl pł'Z8Z p. tłUU- 'Y_L:..J v..- u 
zach. Z tej widocznie zasady wychodząc ze, e o pow u ~,mes c~e o- sława Grabskiego fotelu m!nJstra oświaty "«1&"' Jf~.ł"resa d01riaduje sprae: 
premIer Grabski uczynił mu dwukrotnie btażouy i wniósł natychmiast dymisję. Jednak o Ile w tym ostatnłm ~rcle wa uruchomłepła Wldzewsldef Manułak' 
propozycję. zmiany żadue nłe zaltbh bowiem p. MI- tary stanęła na martwym p1Ulkcłe, gdył l 

Pierwszy raz odrzuciłem Ją a limille, "Rząd familijny". klaszewsld, fako zr6wnowdony koopetI-.. prowadz~cy peńrakta!:lle z ramienia to. 
Il drugi raz pogodziłem się z nią pod pe- . tysta, do dynrlsji przezornie się ale po- warzystwa p, Rossak wyjechał w lobo .. 
wnymi warunkami. Warszawa, 16 lipca dawał to w gma~bu przy ul Wledbowej ~ po odbyciu konferencji z m.bdstl'e!ll 

Stan mego zdrowia jest tego rodzaju, W Jioluarach sejmu krąży złośliwy wymf~ os6b kienJących 'wobec rezy_ pr;CJ ;.: I:łecznef, ~ Gda6ska; 
zę parlamentarne kierownictwo klubu dowcip, na temat nie'Udomej rekonsłruk- gnacJi p. "Zamoyskłegof musi DUtępł6 :ede: 00: mię • P. oneml ,~~ 

przychodzi mi z wielką trudnością, uś .. cji rządu. Po'władają . mianowicie, P. tymbardz1ef, te p. Zamoyski. jest obtato II e pOWf .' 
mlechała mi się pozytywna działalność Władysław Grabski jako premjer był nie ny ł na powrót w tadnym rade nłe przy- Nieszczęsliwy wypadek 
w ~kresie polityki zagraniczneJ, zadowolony, że w g~binecłe ma tylko fe- stanie. Chodz1 więc o wynaIezłen.łe od- d 

Otóż zdaję sobie sprawę z brak6w, dnego członka swej familii t. j, mln1stra powlednlego kandydata. pO czas przedstawienia 
takie musiałbym poltonać usilną wyczer Tyszkę. Chciał więc powołać swego Na teł Jednej, aby tynto nczęśIiwei W ogródku "Scali". 
pującą pracą codzienną, Rozumiałem fe- brata Stanisława na ministra oświaty, po zmłanie,. zako6czy się Dape'W'll.e szeroko Podczas wczoraJszego przedstawienIa 
dnak, że angażując się do zadań nowych lem miała przyjść kolej na prot Brzezhi- pomyślana rekonstrukcja gabinetu na w ogródku "Scali" zdarzył słę wypadek' 
.ole wolno mi an!!ażowac klubu i stronni skiego, drugiego szwagra, który byłby podstawie Jego słoJ!Dłowęi parla:cneąta. z artystk~ operet~OWI\ p. Iwas;ewową l 
dwa. Dlatego p~yjęcie propozycji połą- Z06tał ministrem relom rolnych. Więc ryzacfL ,," - --- -.. kt6r~ow:inna była; jak to ostatnio Jest 
czyłem z postanowieniem wys.łąpierua z w m złe, zejść z estrady na widownię 

w trakcie śpiewania piosenek. 
klubą, właśnie dlatego, ażehy stronnie- • W chwili gdy pani Iwasfewa prze" 
two zwolnić od wszeIldej odpowiedziai Posiedzenie senatu. Uchwały rady ministrów. chodziła przez deskę, łączącą scenę z 
ilOŚci za wyniki mego urzędowania. 'Widownią, wskutek wadliwej konstruk-

Mandatu poselskiego nie zamierza- Dyskusje nad ustawą budo- Polska. Agencfa Telegraficzna.. cji technic~nej deska usunęła , się z pod 
lem złożyć, gdyż nie chciaiem odciąć 50 wlaną: . Warszawa, 16 lipca. n6g artystki i pani Iwasjewa z krzykiem 

'dni I Rada ministr6w na posiedzeniu lwem spadła do zagłębienia przed sceną, gdzi. 
bie i stronnictwu możności ponownej na Na posiedzeniu sen.atu z 'a 16 ipca w dniu 16 lipca b. r. powiłęła nasł'Wułą gra orkiestra. 
szej współpracy, gdyby w przyszłości za 1924 r. po referacie senatora Kaskerowi- ce uchwały: Omdlałą arlysiłtę przeniesiono za Ku. 

, " cza przyjęŁo bez zmian 8 ustaw w spra- R d' _..J._ .L! tt d ł szły odpowiednie warunKi • wie zamiany lub sip'rzeda1y nieruchomo,ści 1) ozporzą zerue w spraWlW poUZla sy, g Z e po zastosowaniu odpowied. 
Na uwagę korespondenta, fe po wy- h łu powiatu Rowne na dwie Jednostki nich zabiegów lekarskich artystka wró<t 

państwowyc . d i k ' . clł d ci ., ~tąpieniu z klubu i stronnictwa p, Thu- N t' t Ś dn' iki (P' Jo) a ministracyjne reowanla powiatu fi o przytomnoś . . '" 
o _ as ęp1l1e sena or re laws 'la'S~ re KostopolsłHego, tudziet regulacji gron-
'guit mógł przyjąć propozycję z całą swo ferował nowelę do ustawy o przepisach tów powiatowych Rowne, Dubn,o, Luek 
bodą , odpowiedział: budowlanych, obowiązujących w b. zabo- Ostróg, Krzemieniec ł Ch-oroków. 

_ "Nie, na krok podobny nie pozwo rze rosyjskim. W dyskusji zabrał głos se- 2) Rozporządzenie o regulacfł gminy 
nator Hempel (Z.L.N.), kt6ry wniósł re7;0.- D b 

liłaby mi lojalność, jaką jestem winien lucję, wzywającą rząd do przedstawienia o romin. 
stronnictwu, Zastrzegłem się też odrazu w ciągu 3 miesięcy ustawę budow'laną, 3) Zatwierdzenie zmian w statucie 
l.e tekę -pr~YJ'mę tylk'o za wl'edz .. klubu". d . d . runk b . ..ł. banku po~yczkowego poUlal\sKIego kra ~.... ~. o pOWla. 8JąCą wa om. · ez;pleczeu- jowego związku komunalnego. . . 

- To znacz.y, za jego zgodą? stwa od ognia. Ustawę ze zmianami ko- 4) Przekazanie władzom wojskowym 
. _ Nie, bo wtedy suonnSctwo wzięło~ misji przyjęto~ wraz r; rezo1ucją senatora terenu nadleśnictwa Dales-zyce celem u 

Hemp~. ci l . by odpowiedzialnoś, ć za moje urzędowa.. 1. l d k rzą· zenia strze mcy. 
- L Przystąpiono z KO ei o wcios ów se- 5) Rozporządzenie o n.a1etyrl:o§ciach 

nie." . Poprzestałbym . na mii, że kIuo naŁora Nowaka i komisji oświatowej w za podrM;e służbowe, delegowania (od 
w mojem wejściu do gRbinetu nie upa- sprawie podporządkdwania szkolnictwa komendorowania) i przeniesienia funk­
truje szkodliwego lrroku «na demokracji władzom administracyjnym 2 instancjo~. cjonarjusz6w pa.dstwowych, sędziów i 
polskiej. Po pr·zemówieniach sprawozdawcóW se- prokuratorów oraz wojslrowych. 

natora.- Kasznicy (Ch. D.). w imieniu ko- 6) Przyznanie ' dodatku . specjalnego 
misji administracyjnej oraz senatora No- w służbie pocztowej, telegraficznej i te Burza w Zw. ' ludowo­

Narodowym. 
waka (Piast) VI imie'.lJiu komisji oświato- l t· • 

b ł ł . .. 01' k' eLOD-lCZneJ. 
wej, za, ra g os Wlcemlrug,ter p1ńs 1, 7) Projek:t ustawy śląskiej, dotyczą-

Warszawa, 16 lipca 

Wczoraj obradował ZwU!zek Ludowo­
Narodowy, 

popierając wniosek komisji ad.ministra- cc; zniesienia dyrekcji policji w Bielsku 
cyjnej. oraz zmian ordynacji gminnei w Bielsku 

Posiedeznie miało przebieg niesły­
chanie burzliwy. JU:t: na samym począt­
ku zebrania okazdo się, że p. Stanisław 
Grabski przeprowadzał pertraktacje o u­
dział swój i p, TiluguUa w rządzie z bra~ 
tern swoim Władysławem, Dietylko bez I 
wiedzy, al~ nawet bez ' wiedzy prezyd;um l 
klubu. 

Znaczna część czjon.kó~' stronnictwa 
pr:t:cdwna kombinacji z p, Thu~uUem 
zaatakował» go więc b.:.'Irdzo gwałtovmie. 

ft~~liKll~1 t '~S' spotyka się w czwartki na 
l" n 1 wielkich K~ncertach Symfo~ 

li, L - - - mcznych w parku JHUóW" 
Dziś, ~ w. VI WielKi Koncert I:!IHl[DIl (or!destra w zwi~k- j W. progra- Bn:lthou;IR ~lJmfnnJ'!l111 hero" 
pymfomczny pod dyr. Teodora III II lUt szonym komplecie). i ~Il1e m.lO,: i:it.:i WII ilJ II I!!.~.Z!!.~ 
pmetana "Vltava" Czajkowski, "Romeo i Jltlja" Wagner. Wstęp do op. "Śpiewacy Norymberscy"­
rtł({: Melodie na smyczkową. orkiestrę. Ot.! 7 - 8 Koneerl Popularny pod dyr. S. PIETR USZKI. 

8) Rozporządzenie rady ministrów o 
uz:upełni-eniu statutu organicznego mini­
sterstwa spraw .wewnętrznych zatwier­
dZionego uchwałą ra.dy ministr6w w dniu 
3 marca. 

9) O likwidacji urzędu nadzwyzcajne 
go komisarza dla spraw kredytu państ 
woweóo i oszczędności społecznych .. 

10) Rozporządzenie w sp~awie do­
raźnej akcji pomocy dla bezrobotnych. 

Poszukuje się komfor­
towo urządzonej . willi 
w okolicy Łodzi. Gfer· 
ty sub. "Cudzoziemiec" 
do admin. "Reptlbliki" • 

Wielka afera szmuglerska 
w Katowicach. 

Policja aresztowała wielu 
kupców. 

Władze policyJne W' Kafowłca.cłi z0-
stały uwiadomione o nad~tycjach, któ.' 
re coraz częściej zdarzają się Da granł( 
cy niemieckiej. 

Po przeprowadzeniu energicznego ~ 
dztwa skonstatowano, że niektóre fir. 
my katowickie szmuglowały wielką i. 
lość muułaktary ł bielizny z Niemiec. 
. W związku z tem aresztolvano wiele 
osób ze «włata kupieckiego łzamknIęto 
kilka sklep6w, które sprzedawały szmu­
glowany towar. 

Wia~~m~~[i !~ortoVl~ 
HAKOAH W ŁODZI. 

Ha1{oah wiedeński, który dziś t\ozgry, 
wa zawody z ŁKS. a w sobotę z ŁTSG., ' 
przybył w dniu dzisiejszym o godzinie 6 
nad ranem do naszego miasta. 

Drużynie gości towarzyszy znan1-
wśród kół wiedeńskich 6porlowiec Artur 
Baar, oraz doktorzy Pisk i Kosk. 

Po rozegraniu zawodów z ŁTSG, w"l, 
jeżdża;ą wiedeńczycy do Wa:rszawy~ 
gdzie spotkają się z Makkabi i Polonią. 

Następnie drużyna zagraniczna wyje 
dzie do Wilna i Białegostoku 30 lipca 
zaś rozegra w Warszawie mecz z repre­
zentacyjnym teamem polslrJm. 
SKŁAD ł,KS. NA DZISIEJSZYCH ZA'.. 

WODACH. 
W dzisiejszym spotkaniu z Hak 0a11 em, 

wystąpi ŁKS. w następującym składzie: 
Fiszer, Cyt, Kowalczyk, Trzmjel, Ot. , 

to, Gabriel, Durka, l(araś t ~il1er, Fejr 
i SIedź. 



• ~ • 3i HI 21.t e~'Q, s(a 59i a\J~ ą 'm 
wych mordów. 

SJ(rlłszor·v zbrodniarz. -l{obietCl ... -połwór hl'-' 
~', i ~ "q{, 'dy :~U f) ltworna c' i a -
ll( .-'. " ~K ·~ ... h-lytWą i t. p.- ~/~ Lv~{" 

. 'l~ ~n; "1'1rlj b~· \,./ 

w Londynie. 
Jest nim syn ameryi\i:lńskiego miljonera. 

czek " ., w:elkiem n,aprę71ł . ~r:"Iw' nil!, wówczas. iako że był z POdlOl 

. ,.lz:an r Py 'lz' "ia I ",,,dny Lamia9ł pCi'cłniać sa. 
-b ' ni",. I 1 ' "s w "' kilt jl ~obie M ~naCl;ną 
j' \' ..,h'·l~ch ; l,,,' f. ,1"11') ,n" ""/~i1<:e możliwe ~af"nkf 

I ' ' I r . .. Ił l Ż ,, ' ;; • O> n. i .'J.~ I"'" -; YC" ;' ,ch IfI"! - 'lN~n~~W i poc~ął ni~-
C C;;ł' 1,5' ?.:! rn '\- c> ' 11 ""'WP tvlt> n1 nIch hrl.dą~ać. ile w me walIł 

b , ',.'1') ~t I:i "', "li 7 w"n d 'l ~,rze n" 0"1' r7er!żni(';~1(> sposoby. 
~olit:/..1 iwow,kd :OL.P",·l~ła docho- WIli mu 'iię j', ko kupcy 7, K-e..;:"" p~,,, ,r' . ,,1 T1l"n'''c}, ,('trafiJ on 7 nie· - wr ł ;:o rt <:nos:'-h h§nie obl!chiła się '" 

henia w b::trcl7.o s\:!n3acvjnej sprawie. luń bvła t"k blisk" iż r"7(>m w ~ l: :' ;:nh, n'l ną ul,m, .. 1 v . lA \,\ \ "J. l- ";,,,' 1 !., 0 7'1 j"'l r.1ndnwel!n (fenjllsza 
!.:tór chwihmi zdaje :.;ię wpro",t nienraw iaHegoś l1~tę"'u i bl 'f{ .,~lirH ')~z"l.- 'I, ,·,1 I ~ard" .. ·ei ~rr.mlJlA'" ~ne .. l w"t"7~Y' ~ 'l;! wy ' ("'\rrn't. 1 T'~<;t"~ WJoHe K.,p., OT7Vh,,-
-1o n c lohną. jedn<lk pod'lne z całą dnkh I~n eryk"",n,> 7'> ól .... ,~le 3 7 ,.,",,1,. 1. .... .;..-, I ł 1C " n ń • 7~+-'nr1 ,"" f1"'(" rlJli' od,,!! "'\ .-j.\ r ... ) " 1'1;('1. ą,., W h"'ll ~~In. ahy 
'nnfd" ł ",~~z,-(!/,hmj nazwy rrze1kz- lE"" o.r7criflal m' ~ ""rno 7- .,~ ""l: '1111 "."".C:' , " " 7 ~JS nll' 'm ,l 7f' . >,1 l, p r'v lp -... ,. , . "1Ć l rf I,''?(' 7\--:"'''-.4 h. rv, 
nyr·h mieisco" .. o(~i przel!1awiają Ul zu- 'lOOO ,j'1I:rrl'lw ~~:,,'; "",j" .,.I • ..,t- n r"'w-IO'!jr'1n;e i i"k:, kS ii'?~ j.-'\~-; n . I'ó~t'; e . "r'I; .,., l"m ('e'" .,f.,,, ~;P, WV'FItO' 

I p1ną praw~l-iwością (akt-)w . czas nr.'l;v ul. Le~;"nh'l n'lTfl1!rtl rln-nll : \YI~ e lk i e .by~o 7"l um ienie .(lfh '\ię dO-

I
-1:1' ~., ?,,~r 'v """i"r(l~t" .. bv <:;e n ''''tvĆ 

Oto niejaki :18-1eŁni Stanisław Zbofl- Zboń~k! nie parrnpt;-r . wlec1?1 Clno ze Jer.\ t" " r1'Wl e '1rnervka- ~hrH"''lhy elpf"'len'~rnvrh z<t'l'ld t l.W. tra 
~ki. z Warszaw'Y, z zawodu szewc na- Aresztowana w Wilnie Germ'łnirh .I .,;n rP:~ler Rn!1e" \"/"He T(.,l,n svn wiel-; r1",~'-:"'''d() m·q"'~7,.,n<f() k '''l<:'rJn ('\ ktl)~"m 
~hdlljąc obecnie w więzieniu w Wołko- orzebvw'ljąCA hl.m zu hł"":yw1 .,, ·~,1"7. k i e6n fin'lTl,:j<:h 1 "1· ... welfn .J0~1(" i\~i- "L.,.· 'l';'IW:" ... ..,;~l~he.7e~('\ l"f"iecia, ('!v 
~(v .. :\rlJ, karę k:1kul~tnie~o ciężki'?óo wie nnrtenl ,T'l ninv 7hf)ń~kie; ""7ą ~ c\" !',Ą' ,l e" 1 .\" V 7,. lf l' ,. I,TO " ! 1."11 ,~ ł~ _ 7(1' ,-h,;" ",:"1.1' ... ,, ' ..... "rl.,ń::;kie 
7.lenia za bezorawne rehwizvcie konl i- n;) bvł., w ~Tl;l' II "7f?'-" ~ ,. ~1 " T"7: 1 ·n .j t. r. 1',-\ ..l7!nn,,;lri m;<:t,,~ "'l"lf" fI..,}," nie ZII. 

bydJa uchłoiów , któP 'ch do?uszcz,1 się t"r .~e ćl"'dczei w r,. .. ,,-ln;( 7,, -, .... ? c···,h. i Gd, po <;z,-h
' 

'm ,,'leł~rli ... n' "''In;'} 'rlłr; W Ipl' ~ 'i)SA1- "w",iei iSo~rv h .... 7ei1 
w czasie odbywanlIt służby wolskowej. te l-vła \,c7pdnir 7Ką m"r .~ .. 'fW dnI, • .,., nie~WC-','rh l;d mł )d0rr; Z <'\C'W " d '1 nad- Tak wilł,.1"'ml'l WS7t;!f1':·e!S0 r~~rtitl r"?y­
powod-owany skruchą, zgłosił się salT' nvch orzez Zboń~k;f'1<>, ale 'lamym fak- ' miaru dolarńw nie rrtA!fł j l1 ż dostner bd rn'lS tr'1d v cyjny i szk ~lny zabójczy' jes1 
do władzy I złotył sensacyjne zeznania. tom zbrodni I r,,-h, nkAw nie 7.llnr7ec"r.vła nef.to rozumnego celu w doczesnem by.: d1a żywiołowe~o ~enjusza ... 

Akt tych zeznań, obejmujący kilka- Winę całą zwalill'l nfI 7h",ń<:kie~0 Prze 
nakie arkuszy pisma maszynowel1o. 'lłnchanv powtórnie Zbnń<:ki oot~e ,. fł·r.il • ...... J:;a:;w .. ""',;;ę;;;;;pI!!!lRłXU2&CYZ4& W 14%1&2':&&.'" 
prz'?słano do okręgowej lwmendy o<>li· w CAłe; osnowIe ronnedp;(!' <w(',;e 7P7T)l'l 
cji z ekspozytur,' śledczej powiaŁu ~ro- nia I l nl\r1dd!?m nn-l11ff!.'1. t.e ,\,!t ""en1 
dzieńskiego . Ilość naprowadzonvch tam "'''7.v",tldrh ~br0;1ni h"h Ge"ip',n: 1 , R 

rnorrlersfw, sję~a połwt'lrnej liczby 511 ",n był jedynie jej pow0lnvn1 Mrzr>d -,:{' n I 
S~onie • 

K 

W roku 1919, słutąc lako lotniK woj 
~kowy w Wilnie, poznał w domu kole11.i 
swoje~o S7,I!towicza GermanIdę Szyko­
wlczową tonę Vlwodowel!o złod'7.ie;a . 
zwyror.nhłv typ kobiety - zbrodnillrza 
i ta w<?r1h<1 je~o zeznań popchnęła ~o na 
drolfę zbrodni. 

Za namową i przy pomocy Germllni­
dy zamord"wał notE~m leł męt.a Szyko­
wleza, śpji\ce~o w polu pod stogiem sia­
na To było pierwsze mordesrŁwo Zboń­
skie~o . Mordowano no:!em, duszono rę­
kt1m3 . strzell\no do bezbronnych z rewol 
we'q w g'owę wprost. 

Ofhr"-'111 mordl1 SB. kobłetr przewal­
me, czesto tydzi. Miejscem mordu na.t­
czę!Óciej 105 nrzydrożny, pustkowie cza­
sem mieszkanie mordowanego. Mor­
derstw dokon'lflo na cplym terenie b 
Kon!5.resówki j Małopolski. po każdem 
mordesrtwie 7mientano miejsce pobytu 
i nllzwyska, Zbrodnicza para przeby-wa 
la kolejno w Wilnie, Grodnie, Brześciu 
r l~ewskim, \Varszawie (t1dzie zamorao­
'.\ ano wedłtl<! zeznań Zb(1ńskie~o członka 
misji sowiect'iej na cmentarzu Powązko­
wskim) i w Krakowie. 

W roku 1921 mieli być we ,Lwowie 
na Tar~ach Wschodnich, Tli we trójkę 
z niejrtkim Józefem Karlickim przeby­
wali cały tydzień i według zeznań Zboń­
skiego jeszcze niestwierdzonych, mieli 
tu za~ordować w skrytobójczy sposób 
i< kie~oś Amerykanina w ustęoie. Z A­
m\.·rykarinem tym zaprzyjaźnili się za­
raz po przybyciu do Lwowa l przedsta-

Łódź posiada humo 
chociaż nie ma oieniędzv.\ 

Ł6dź iest miastem dobrych interesów 
i dobrych dowcio0W. Każda svh'nc;t-l 
znalduje tu natychIriast burnorystyczn? 
interpretację. 

Czy można znaleźć żartobliw,' odpo 
wiednik dla dzi!>ieiszych złych czas6w? 
Owszem. Oto dopiero wc:!')raj upieczo 
ny dowcip: . 

- Jaka jest róznica pomiędzy radjo, 
kinem 8 lc-Iijentem w manufakturze? . I 

-Radio M~ słysZ')', ale się go nie wi I 
dzi; w kinie się ~;-:'zi, ale się nie słyszy; I 
klijenta ani się nie widzi, ani się o nim' 
nie słyszy .... 

Dobre, nieprawdaż? ... 
~ ~"-il'»e!I'6IJiJI..~f""I""'~"'--.,""""''''rh.''''.!l.!!.'!ilE'-''''' 

. Gdy wbi'cy europeiscy fl1ają plęlrne r najw37.fllejszych czynno~ci, które przed 
słąinie koni wierzchowych i zaprzęgo- t st6ma nasza ilustracja jest prowadze .. 
wych, król Sjamu może się pos~czycić I nie słon1 do rzeki. Slon: ' bardzo lubią 
niemniej piękną "stajnią" słoniową, k.lł.pieJ j i~:-.L. . Vr worbie : nielada tru-

Stajnia ta posiada niemniej liczny pel dtlw i kłopotów musi pOJ1ieść slużba 
sone] "masztalerzy", i służby, Jedną ~ I aby je skłonić de powrotu do stajni. 

P.R 

SEROJUSZ ARITONOW 62) ZApomnę w chwili śmierci nawet, jesteś1 rvch mi opowindała Pasza... Bo nawet cezach iakby zaświe ciły się iskry pobła. 
dla mnia najdrohzą na świecie.. .. A jeśli ~dybym się odważyła na to, co ona,. żliwego ojcowsikego uśmiechu. Przypo­
rni cię tal,. biedactwo, to dla tego samego Gdyby to się wykrył,o... Mniejsza o to, nlniały mu się snać dawno minione wie­
dla czego i mnie samemu siebie żal.. co zemną by zro"ili... Ciebie powiesili- ki. gdy to hasał po ~6rach i gaikach, go.. 
Wiem. te naszej baśni czarowne1 o szczę by czy rozstrżelali... Ja wiem... A do- nląc zwinnie creadv czy dziady .. , A po­
sciIU mdć się nie sądzono... Ty kiedyś szliby, kto zawinit napewno dosz11o'Y, tern jak schwytał którą, to ... ho, hol .• 
będziesz królowała jakiemuś -nieznanemu ja ich znam ... Taka ŁQ m1łość moia pier- Ożyły .zaś w faunie te wSlpomnienia 
ci narodowi, mój los zaś jur! jest przesą- wsza... Martwa się urodzH~ .. , W chwili przeszłości na wido.k tak miły oku i<ego ; 
dzony,... narodzin już na śmierć pne7:naczona... rLi\ . dźv:1ęl~ naiulubieńszy. Bo o.to ~rz.y-

- Sa'sza, to ty nie kochasz Iry? - T?nia. ja ... ja boię się fl'\wet takie tuliły się ciała, splotły ramiona, złączyły 
Dostrzegli, te Maophearson wraca z - Nigdy lej nle kochałem .. , ~łowa wymówić... Ale gdybyśty .. , ze- usta, a dwoje serc kochających bił') O 

księ!niclJkami l "courtu". - Bo!emój, Sasza. więc jakie mo- chciała,.. to ja ~otów jestem na śmierć, '~iebie pierś o pierś w takt cud '1wnego 
- Chodż, Tan,iecLko - rzekI Suma- g!eś się l nią zaręczyr? na n!\jwi~k!"l.e k;dn"ze... miło~me!1o misteri'lm, Ja.kże chętnie za· 

(r.kow -- usiądzie~y na ławeczce ka- ~ Tak ułożyli.. Wiesz przecież : te - Nie Sasza . b0 fe~o ja ni€ przeżv- ~r~łhv im na fletni cich1iteńko tę tr.arzy~ 
mienneq pod satyrem .. , Mamy liobie tak Jpór mói nietrudno byłoby złamać.. . bbym." Ale to nie Sasza, ja i"ż dę nie delsko poetyczną piosenkę jaką z.ó.ZWY-
du~o do powiedzenia, - A ona ciebie czyi też nie koch.~? tllartwię... Ta świadomość, że moię naj grywał swym bohdankom, leśnym 

- Bardzo dużo, Szaszeńka.... - Nie wiem... Zdaje się, że nie s?czere i czyste uczucie t.nalazło 00- d7iwożonomL. 
- Więc chodtmy •. , Bo ona... bodaj ropelnie nie umi~ ko- c~źwi~k w Łwem se!"cu, dodaje mi obchy - A ja wiedziałam. ze ty ui'e mogłeł 
Tatjana szła wolno, chwiejąc, jakby chać... Chociaż, właściwie i o tobie tak i Iże; mi będzie znieść mó~ bóJ... Będę .kochać się v; tych wszystk.ich baletni-

pijana, błędnemi oczami spoglądając w Mmo myślałem.. . Więc może i ona .. , wiedzi.ała, że siła wyzsza (" . ni zWiązek czkach, z jakiemi się zadawałeś - rze· 
dal. Sumarokow chciał ją wziąć pod rę- -- I jakże wy ż..,ć ze sobą będzieci'e . nRsz nieziszczAlnym... Zadowolnię się, kła na!;!'le Tatjana. 
kę, lecz. powstrzymał się z obawy, by te- - Jako.ś to hdzi.e... j:1k dotychczas, m'oczemi marzeniami, - Skąd ty 'o tern wog6le wiedz.iatat 
!Cl niedosŁrzeżono, - S'iSZS, jakie to .~łt1pie ksiąik-i Di- zlotvmi snami, tern poiE,''kni€jszymi teraz z Idm la się zad'łję ... 

UsiedlJ wreszcie... 'ą... \V7 r: <IŻ o~l""i'l fI"\' ~'1!fp rl7;e·"vn~..,_ ; tE''11 rozko' n!E?jszymi, ze opromienione - D0wiadywałam się .. , Ale zgad1an\ 
- Biedna moja, maleńka._ .d które marzą o tern aby być księin1- bE'dą twPją P'" wzajemnością... ")ra wda? 
- , Płaczesz nademną, jakby nad umIe I ctką. A hż to nk P0Tszepo na ~w;ec;e I - Ja za~ mo~ę ci tyl'ko powtM'zyć, - Rzeczyw~cie,.. Widzisz, Tania, 

. rającą.. Masz raci~... .' n~ema p-onadto. .. \YI ohb.bvm być '1n.l- . 7.l' jeśli rzeczywiście wyjadę na front. a to są przewaznie bo.rdzo miłe i bardzo 
- Alet, TaniecZ-ka, moje ty cudne nędzńiejszą żebraczką w hchmanach bo kula Vlra7<t prz.eszvje mi serce rozkoch3.- wesołe ch!ewczeta... Można ża nimi 

dzieciątko, czym mógł' się spodziewać.j ta ma własną wolę, nieskrępowaną du- ne, to ostatnia moja myśl, ku tobie, Ta- szaleć można je uwielbiać, motn.a.,. 
czy wolno mi było marzyćl A gdybym szę. bo może knch .. ć kO~1) c~ce i i§ć 1. n:eczka, pofrun.e, a wargi zamierające wszystko .. tytko kochić ich nie można .• , 
nawet... Cokolwiek się stanie, Taniecz-! n~m chociażbv na kraj śwhta... A ia, wyszepczą ost&.tniern tchnieniem: "Ta- T o jest nic' wogóle, ale my, ludzie z na· 
ko jedno ci mogę prz'Ysiąc, że to twoje ~dzież pójdę?!... Chociażbym uciekła, nia''', szej sfery ... 
milczące a tak wymowne wyz.nan-ie jeo;t' bodal nawet zagranicę. wszędzie mnie Stary omszały faunt spoglądał nieru-I - Ach nie m6w mi o tych "sferach'ł 
nai'f)!ęknlejszą chwilą mojego życia... Od złapią i odwiozą z pOWT-otem... Niedo- ~homo na s~e'.)ty zakocbnnych, nagle je-l Dość cierpię z. tego powodu ... 
owej świętej dla mni-e chwiJi, której me l stępne są dla mnie te rozkosze, O ltt6- dnak zimnv 1!laz jakby się ożywilI a w (D. c. n..). 



, 

Uml3OCd!yste pOl!Jiianie ł<róla run1uńskiego w Londynie. 
e!!?"!.w:ri!!!'~il.P~~~~~~'WJiJiiIilII&*4f#1łOOi1l1N;W1ł11!f~~~"",~ 

Nata.1ja Napieri~o\vskaia i Jej dvvór. . 4.'2 tniłjony listów rocznie ginie w Ameryce! 
• Po słynnej tan~e~'ce PawIowej, . naj-I de Parma, jego córk~, Ma~cy Rostan~ Przyczyn~-niedokładne pisan~e adresów 

WIększą popularnbsclą na polu choreo.· II syn autora "Orlątka, maa.ame Ba::lel 1"'1: • 

grafji, cieszy się na obu pól}uqach Nata< wielu będących w modzie li!eratów. Ksią Amerykańska dyrekcja poczty wy- sa'Łów, a nadawcy nie rac~łi poda~ 
lja Napierko'Wskaja. \{1 przerwach PO-I żę Antoni Bi'besco, księżnicz!ka West- dała odezwę do ludności z plrośbą o do- swoiJch adresów. 
między wy;~tępam.i po ś~iecie powr.aca minster rów~ież niekie~>: zaszczy.caje: jej kładne pisanie adresów. Odezwa spowo 
do "swego Paryza, gdzIe ma wSl)amałą salony sWOJą obecnosclą. NaplerkDw,< dowana została tern, ż<e listy giną na po- . To samo dzieje się takie z nrzesył. 

, willę, własny samochód, rasowefp wierz' skaja "raczy" nie'Hedy występować go- c:L.tach Stanów Zjednoczonych. I tak kami, a wartość zaginionych pakun'ków 
chowca i wreszcie wykwintny powóz" ścinnie w balecie Opery parysklcj, a w styczniu przeciętnrie ginęło 134.61:' oblicza się na 500.000 dolarów mie­
Była faworyta b. cara .Mikołaja przyjmuc wledy bilety już na kilka dni przed wy- listów dziennie. Wynosi to 3.500.000 li'- sięcz.nie. 
je w swoim domu towarzystwo, w któ~ stępem są wyprzedane. stów miesięcz,nie, a 42 miljony Toczn~. . Widzimy, ze Ameryka nawet pod 
rem Tej wiodą: Cecil Sare1, ks. Ksawery I Listy te wędrują do. 11t'zędu "martwych względem 'błędów, tI1zyma się wielkiej 

W Danville, w Wirginji odbywało się I wać wyrażeń zbyt swobodnycIl, przy­
posie~zellIe sądu .okręgowego . pod prz~-II czetn ,ruf': szczędził v.:yci:c!ek prz~ciw~o 
wodnictwem sędz!cgv p, S. Dlllarda. \VI po\' 1.a.ze sądu. Sędzla 0lCiec d-wukrotme 
o.oronie oskarżonego stawał syn pre- ostrzegł syna, a ~dy to nie pomogło, we 
'Zlesa, prawnik fachowy, adwokat Her-I zwał świo.dk6w, zreferował wyrok, zate .. 
bert Di11ard. Ufny w swój stosunek do Ilefonował po szeryfa i rozkazał mu zu~ 
głównego przedstawiciela sprawiedliwo~ cbwałego adwokata zamknąć na. ~rz'y dni 
ki. ~ło,dy obrońca pozwalał sobie uży- w więzieniu~ 

listów", gdyż nie można odszukać adre- skali. ' 

Bankiet dla psów. 
Pani S. W. Frankel, żcna 7Jbogaco-1 prasa amerykailska potępiła pomysł \f.& 

nego kupca w N. Jorku,:;;z okazji rocz- s.ztowny i niedorzeczny, przyczem pod. 
nicy urodzin swego ulubionego pieska, 'kreśli,la istniel'ie wielu :innych potrzeb 
urządziła wspanie.le ptrzyjęcie dla psów "społecznych", które nuwory~zki zanie­
swoich licznych znajomych i przy tej spo- dbują i wolą dawać ujście swoim ekscen 
sobności zaprosiła :właśdcieli. Naw~t h-ycz'nym kaprysom .. 
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. Dziś wielka premjera! DzU wielka premjeral 

Dzieje miodowych miesięcy w 9 odsłonach I 2 częśclacn. 

Obraz wytwórni PARAMOUNT (Los Angelos w Stanach lJt!dlluczonych) według sztuki ARTURA SCHNITZLERA . 

,--~---------v--~~-~--I . ; . 
I 
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I 
I 

OSOBY: 

On, ona, Jego przyjaciółki 
I jej przyjaciele. 

MIEJSCE AKCJI: 
Dzieje się tu, tam i wszędzie. 

CZAS AKCJI: 
Rano, wieczorem, w południe . 

I w noc,. 

TOWARZYSTWO 

KLAM 
1\11ĘDZYrtARODOWEJ 

SP. Z o. o. 
W WARSZAWIE 

Ul. MARSZAŁ.KOWSKA Nt 124 l ł ::~:::L::'::P:;:::::C;:2~:4 p::::;g;.:: 
r RU OLF MOSSE f . 
ł~i DORLAND INTERNATiONAL 

Zastępstwa w Amsterdamie, Bazylei, 
Berlinte, Brukseli, Budapeszcie, Bu­
ł<tareszcie, Frankfurcie, Gdańsku, Ham­
burgu, Lipsku, Londynie, Madrycie, 
Mo:na"'h~um~ New-Yorku, Paryżu, Pra .. 
dze, W edniu, Zagrzebiu, Zurychu i t. d. 

ogloSltlnia do wszyStkIch pIsm krajowych i zllgranlcznych 

~o cellach oryginalnych. Reklama uliczna. śWietl-

na. kolejowa, tramw<lJuwa. pocztowa. kl­
lematografIczna I t. p. Projekty 

rek l a Ol y artystycznej. 

~ WYDAWNICTWO 

11SIĘGA ADRESOWA 
DLA HANl)lU, PRZEMYSŁU, RZEMIOSŁA i ROLNICTW A 

\I\SL'lkSIt;~~ adre~:;owu hęńzle pierwsze m w Pol:\ce \\'yd3W' 

11 • ..:twem adleSOWel11. reU;I/)W8nelll wedhg W.l.lJiU n:.lJuosko­
Il,dszych wydaWnictw ŚWIatowych j stanowIć będzie nie­
zbo-:dne źródło informacyjne dla każdego cudZOZIemca. lIlteresu­

F\cego się jakąkolwiek dziedzmą życIa gospodarczego Polski. 

_.----

SPOżYWCZY 
do sprzedania. 

Wiad.: ul. Gubernatorska 13 
F. PAWLIKOWSKI. 

wielkie plęclotomowe 
b o g a t o ilustrowane 
dzieło naukowe oraz 

lKAl~IA 
mechulllczna zarobkowa 'l warszt. 
Ing. 7'2 cal. szer. przy jm uje ro­

. I botę zarohknwą· Wiadomość: 

f. SZV/\I\ANI(O 
Piotrkowska. 50, front 11 pl(~tro 

.-11 ____________ , 

I I 
I Obraz szczególnie watny dla slo- I 
I mianych wdowców, we50ły~h wdó- I 
I wek, romantycznych młodzieńców I 

żądnych wrażeń dziewic. I 

I 

I 

NAD PROGRAM: 
Dziennik Oaumonł z najnowsze­

mi zdjęciami ze świata. 

I 
I 

I 
Początek o godzinie 6-ej po połudn. I 

I ----- -- ____ I 

WE DR 
POSW1ĘCONE SPOLECZNEJ MIŁOŚCI. 

W ychodzi l go i 15 katdego miesiąca. 

W katdytlJ numerze omawia sprawy po­
lityczne I społeczne kraju I zagranicy, 
zamieszcza artykuły popularno-naukowe, 
ogłasza rzeczy, rzucające światło na posz­
czególne grupy ludzi, środowiska I instytu­
cJe W czasach obecnych I w epokach histo­
rycznych, drukuje utwory z literatury pięk­
nej, podaje mnóstwo wiadomoŚCI potytecz­
nych l ciekawych,rozszerza stale zakres swe­
go programu oświatowego ł informacyjnego. 

Prenumerata kwartalna wynosi 2.40 puukty. 

należy pomnożyć przez katdorazowy mnożnik kslęg~ 

Adres Redakcji i Administracji: 

:: Ł.ODŹ, SIErłK lEWI CZ A 53 :: 

DYPLOMOWAnY KRAW1~[ MĘ~Kl 

H. ilner 
PIOTRKOWSKA 38, TEL. t9-95. 

przyjmuje zlecenia z własnego oraz powIerzonego 
materjału wykonanie wykwintne podług naJ­
nowszych angielskich I francuskich modeli. 

Cenl' kunkurencyjne. 

SOPOTY 
Dr. med. 

l HA[UMILEWICl 
ordynuje jak daw­
niej Haffnerstr. 2, 

'choroby dzieci. 

KOSZULE 
w wielkim wy­
borze kołnierzy­

kl, krawaty, 
skarpetki jak 

J równiet wszel-
'-_________________ ,,./ kie artykuły 

mody męskiej 
pQleca 

rm:~1!II!iiflm _I a __ I!!'lDIIiIł_' It Petersil:łe • 

. irf~YliYt!R" biolitn'~ 
zosiał O\WiHl)' Rytualna kuchnia, t~ny pIzystępn.e. I I antnmatnI:~2 

Kuchnia plerwszorzęuna. I (re~taurt\ c Ylnt!) w 
Adres: dobry1l1 stanie do 

M WAJNTRETER sprzedania. Kon. 
o h I s I antynowska .N'2 6.5 

stacja Nieklasz, poczta Stąporków. . w piwiarni. 
Skrzynka pocztowa 21. 404-2 

.D I! .... ~ilI.,..,~'W~,,'" 
I'Iml!IZD~Di!IIlIIIIlIl!IZlI! ~_ml!I!I_CllBl&'D" ili~ .. ,. ~/jłł ." .... ~.'" <'I 

f) re I'J UlTI erala.' w ŁodzI zł. 2.50 mleSlęCZU1e - Lamlejs("owa 4 złote O ł . . ZWYCZAJ.'łI~: ,) ~r szy za wiersz mli''T1etrowy In. stron •• II) szoł! J łł TEKSCU!_ 2; !fr. la w.erSJ 1Jl.IJlD , . . .. CJ OSZenla' trowy ma str 4 szpalty), NEKROL.OGI i !\IADr:SLANE: 20 I1ro8zy z. wleru mlhmehowy (na 4 szpalty 
mleS\f;:cznle. - Zagranicą 7 złotych mIeSIęCZnie. - b • Z.ręczynowe 1 zaślub. po tekstle 4 zł Za"" elOcow. o.;v oroc. Z'Efon. o 100 pfOC. drożeJ Za termlDuw 

Odnoszenie do domu 20 groszy druk o2:los~en adm'nlstr. nie odpowIsda. Drobne 6 rr Posz .. Iwanie pracy 3 groue. Najmnlej,Ze 50 rro9'y 

EXilress wimorny I Republika łączni! zl. 5.50 ł{edakcja I Admfnistracja. Piotrkowska 49. Telefon 27-24, 22-14. Ood~iny przyjęć redakcji . 6-7 po południu. Rękopisów niezamówionych nie zwraca si. 
Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyj~te ogłoszenia do zmiany cen bez uprzednie~o zawiadomienia. 

---------
'l. II"dawnlclwo .R .. puhllk.a· sp. & o~ oap w POlak. ~lonk _1IlJ .Rep\1olillJ· Piolrł(owS!f.1I łlf flgCZIlU,. iJiolr~wsu l,). 


